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tów zasłanianych corocznie w lombardzie. W roku 1810 prze- 
daż przedmiotów nibytrch na własność administracji wydal.) 
przeszło summę półtora miljona franków. fają się cierpienia 
pod tą pomyślności?. Do tego. pomiędzy wykupnemi które w 
roku 1810 dochodzą summy 23 miljonów franków , nie można 
wiedzieć ile zaszło z kw itów sprzedany di.

T U E l’ 1 E T E. 
staw n w Paryżu)

(z Revue de Paris.) 
(Dokończenie.)

Ponieważ przedmiot zastawiany szacują zwyczajnie niżej 
od istotnej jego wartości, więc sprzedaż wyda je niejaką prze- 
yyjżkę którą Zwracają właścicielowi. Fen ostatni jest przecież 
obowiązany odstąpić jedno na stu koinissjonerow i który mu w rę­
cza należy tość. Przewyżka sprzedaży nad kosztami czynności 
: summą zaliczoną zowie się w języku urzędowym boni, ale 
pjększ.a część osób mających stosunki z lombardem, która wy­
ciska' zkąd może, ostatni talar Z chciwą rozpaczą, nie czeka 
-oćj chwili bolesnej,’ żeby swoją dopłatę pobrać. Obok za- 
jządu głównego, znajduje się mnóstwo meklerów, których zatru- 
Ju'tel'ie obwieszcza po ulicach następny napis: Tu się k u- 
’i U 1 c kwity I o ni b a i- ,j t, w e. Istoty te są pasoży lami kar- 

-..penii się nędzą, a za rz.eez godną uwagi podać wypada, że 
11 'elkicll miastach bieda daleko więcej gałęzi zarobkowania 

" fie aniżeli bogactwo, jakby łatwiej było opiłowywać gro- 
•wyu J '_ bukaty. Skupów acze kw itów lombardowy eh działają ta- 
*zc • . i iawn|C Pierwsi najniebezpieczniejsi, tając się pod przy- 

kicią handlarza sukien i innych szczegółów ubrania, 
''.uirają **f p°d strzechy z zamysłami drapieżny h wilków. Tam 

bvwają z.a bezcen kwit, ktoren biedak napierany potrzebą, 
■ubó nierozważna dziewczyna, sprzedaj-- im ze swoją szkodą. 
\t.) się pieniądze zaraz; odpowiedź przekonywająca na której 

• łód * marnotrawstwo przestoją. Zysk jaki ci skupów acze płci 
obojćj odnoszą, jest dosyć znaczny. M iele podeszłych kobiet 
w Paryżu nie ina innego środka utrzymania a utrzymuje się przy‘- 

' zwoicie. Dla utrzymania to stosunków z letni że tak powiem 
•lająkami w’ li< hw iarstw ie, szwaczki, nie mogąc już. niczego <>• 
trzymać od swoich kochanków śmiertelnie chorych na kieszeń, 
biorą od nich choć kwity lombardowe. Prźecicż lepiej że n 
mnie zostanie, powie która, jak żebyś miał nim zapalić cygaro. 
Ta tajemna frymarka <1 ‘ je początek ty siąc zny tu oszustw om, któ- 
rvcli śladu sprawiedliwość- dopatrzeć- potem nie może. Mi je-

Nie zawsze, za pierwszym razem, przedmiot zastawiony 
przepada w ręku lombardu, ale rzadko się trąfi żeby przedmiot 
co już naw ied ził salę przy ulicy Blanc-Mauteau.x, nie wrócił do 
niej powtórnie; a nawet zety kle powrót jego powtarza się poty 
aż ostatecznie uwiężnie. Skryty handel sknpowaczy kwitów

W czynności

rzemieśł-

przy czynią się jeszcze- do zachęty próżniactwa, przywodząc za* 
stawiającego do utraty przedmiotów które oszczędność i zrze­
czenia się niejakie byłyby mogły ocalić. Wielu ludzi bez zgry­
zoty sumienia zabija rzecz najczcigodniejszą, to jest czas. Kie­
dy ten wstręt do pracy dotknie osoby bogate, nie pociąga wy­
raźnie szkodliwych skutków za sobą, ale kiedy dotyka mTude o- 
soay a szczególniej kobiety niedostatnie, skutki jego są okro­
pne. Zastawiwszy szczupłe mienie i sprzedawszy kwity, te <>- 
liary larnienta popadają w nędzę najopłakaiiszą. Tamie- 
ciarki, których udziałem jest handel lichwiarski W postaci naj­
brudniejszej, nic pomijają niczego co utrzymać może ich zna­
jomości w tym stanic rozleniwienia się przyjaznego ich zamia­
rom, a młodych uczą sztuki tajenia swoich’zdrożuości.

Widać z tego że zatrudnienie sknpowaczy kwitów lont- 
bardowych należy do przemysłu nieuczciwego. Gmin który sie 
msec na swoich wrogach przezw iska.ni, przezwał i. 1, s s a e /.‘a mi 
martwej skory, chcąc przez to wyrazić . • -i •
wyongają oslatmc krople Irw l z biedaków zniszczonych iużli- 
cliw.j i brakiem roboty. “ J

Należałoby niektóre ulepszenia zanrowai 
lombardowe. Dyrektor dzisiejszy pan ih-lar 
pojęciem i gorliw ością, zgadza się na to. Nav 
począć sam dzieło reformy. Pierwsza jego t 
cd i się na wy kupna, które usiłował ułatwić- 
ntczej ustanowieniem kassy zaliczeń. To wznowienie wydało 
juz swoje owoce: spłacenia otrzymane tą droga oszczędności 
wynoszą 3229 przedmiotów. Reformy pana Delaroclie dalćj za­
krawają (.'lice zastąpić komissjonerów biórami posilkowemi k<d- 
leliy zależały wprost od głównego zarządu. Już <’wit. br

tc40 rodzaju wy konano od rol.u 1839, jednę przy n|;< „ i
Pepinićre drugą przy ulicy dś- la Montague, na przedmieścia 

omissioiwrów
oiności

Saint Marceajj. Zażalenia sie Dyrektora 
uzasadnione. Oprócz procentów któremi 
przygniatają klassę najpotrzebniejszą wsparei,-, (lnjIllc 
jest jeszcze czuwać nad i.nduży ci.-mi j;ikie zn S(11)„ ”
T • jemiiica otacza dotąd zamknięcie t:ic’.(<>:•» < h .1 ’ • 
naczelnicy icli nie zostali usunięci za cnoty " "* n!ez‘‘ł,¥,>duie

Biura lombardowe s.-i niekiedy ni ,
przi zwoitirci ztad wrnikaiące tJe s-i 1 / •n'-t 
daleko od buhvarku .Montmartre, w 0|! j ■''' ’eZ. ?i»

> w otiuhcy Najciemniejszej hi-
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łaśliwego przedmieścia, siara latarnia słabo oświecona, okazy­
wała przechodniom te wjrazy czarnemi dużetni głoskami wypisa­
ne: Pani X-wy poz.y.cza na fanty.—Któż to ta pani X? Osoba czci­
godna, już w drugiej połowie wieku wdowa bardzo dobrze u- 
ważana w święcie. Iłjieszkała na drugiem piętrze i pocieszają 
się wypełnianiem miłosiernych uczynków w stosunku z loinbar­
dem. Dobroć jej, łagodność, uprzejmość zniewól ły serca wszy­
stkich, Jak Orfeusz w lasach Trackich tak i ona potrafiła o- 
swoić lwów du Gaud i pantery de la Chausse d’Antin, melo­
dyjnym brzękiem talarów. Powodzenie jej zakładu doszło szczy­
tu aż oto dnia jednego tłum zdziwiony czyta na drzwiach za­
mkniętych obwieszczenie które z rozkazu zarządu głównego 
X a b r ą u i a wsjępn do bióra pani X.... Wyraz to cięż­
ki do strawienia, ale zdaje się że miłosierne uczynki pani X. nie 
należały do liczby tych które uczciwy dyrektor nagradza. Dru­
dzy koinissjonerzy porozumieli się z filutami żeby popełniać o- 
szustwa, które nie od rzeczy będzie wyjawić całemu ogółowi. 
Na zegarpk zloty cylindrowy z nazwiskiem Leroy lub Lepina, 
komissjener pożycza istotnie 50 franków ale pisze kw it na 250. 
%egarek przesłany -do bióra głównego szacuje.się przez biegłych, 
rozpoznają w nim różne niedokładności, nazwisko było wyryte 
fałszywie; przypuszczają, że się komissjoner pomylił, t »xując i 
łiie wpisują mu kredyt wyższej wartości nad wagę złotą w 
Zegarku. Jeśli kwit za rok się nie sprzeda, bióro nie straci, 
jeśli spólnik oszustwa, którego w języku tego rodzaju przemy­
słowych zatrudnień nazywają cliitieur, spotka dudka i prze-, 
da kwil według domniemanej wartości up. za 80 franków, a 
kupujący na wy kup wy liczy 200 franków różnicy, koinissjom r 
i kum jego dzielą między siebie zysk dość znaczny, po I 10 fr. 
na każdego wynoszący oprócz opłaty wpisu i wy pisu na przed­
miocie. Dla zniszczenia to źródła ty ch niecnych czynności. I’. 
llelaroche postanowił zmienić sklepy kouiissjoneróW w sklepy 
yiajmowe. Zamiar jego napotyka przeszkody, ale te przeszko­
dy mogą się dać Z czasem usunąć. Pan Delaroclie nie pozo­
stał także obojętnym na uciążenia któremi komissjonery doty. 
kaja ubogą klassę pożyczający cli. Nie zdaw ało mu się słusz­
na rzeczą żeby stopa 3 na sto, rosła w pożyczkach tygodnio­
wych do 195 na |0U na korzyść ty cli ichmości który m we 21 
godzin zarząd naczelny zaliczenia zwraca. Jeśli lichwa jest 
zawsze haniebną, lich w a dotykająca istoty nagiej, biednej obra­
ża bardziej jeszcze uczucie ludzkości.

Bióra komiss jonerów są zbiegowiskiem rozlicznych cier­
pień, niedoli, zdrożno.ści, a często i cnót najsurowszych. Iłze- 
ynieślnik wyciąga po wsparcie lombardu ręce okryte szlachetne*- 
liii piętnami pracy; uwiedziona dziewczyna, z bladein niemo- 
wlęciem na ręku, prosi o Lilka sztuk srebra w zamian za swo­
je zausznice, za gołąbka, albo serduszko złote, zakłady drugiej 
przelotnej miłości; kobiety znane pod imieniem lorel ek za­
stawiają w sobotę wieczór ostatnią koszulę i ostatnią parę poń 
pzoch żeby kupić gl.ansowane rękaw iczki i kokardy ze św iezych 
wstążek, oręż do niedzielnych podbojów. Kto nie widział wnę­
trza tych biór, nie zna Paryża. Tam to wyjawiają się przy 
zmroku tajemnicy, wszystkie ode,lenia nędzy, matactwa, szaleń­
stwu, iiiedbało-i i i rozpusty. Postać tych zaklauów zmienia 
pię co chwilą. popiedziąłek, ludność przedmieściana toczy 
się ponurą i zgniewaną falą w 'te przybytki pożyczki. Jutro 
to będzie kolej nędzy błyszczącej, złoconej, w y -piżmawanój, nę­
dzy utrzymywanej kobiety która zastawia klejnoty i pióra Że­
by miała za co zjeść objail Kiedy indziej, to smutny starzec, 
ze zgiętą postawą, ze Izą w oku skłąda w ręce kąmissjiinera 
Ostatni serwis srebrny.

Nie masz pi-ged - of ll na Ltórenhy nie chciano zaciągnąć 
pożyczki w lombardzie. \4iein zwycza jnickiih. U który ca chęć 
pożyczania zmieniła się w manją czy potrzebę, żałują tylko ze 
t;ie można zastawiać jak w Egipcie ciała ojca i przedać potem

tak powiem nile js<-o w I u spotykasz Dyogenesa co z latarką 
ręku, w podartej odzieży wieczorem ociera się dumnie u ści

kwitu żydowi. Głód nie ma serca ani pamięci. Przedmioty po­
błogosławione przez kapłana albo przez miłość, obrączki ślu- 
due, podarunki, pamiątki rodzinne przekazane ostatniemi sło­
wami matki umierającej, wszystko w chwilach uciążliwych za- 
mienia się w pieniądz. Jak ci przyjaciele co w braku poży* ’ 
wienia, na zbłąkanym okręcie, pożerają się, i owy nieszczęśli­
wi spożywają uczucie i fry marczą przy wiązaniem. .

Wiele osób trafnego i głębokiego zdania zajmowało się W 
ostatnich czasach, uwagami nad urządzeniem lombardu. Nie? I 
dawno wydał w tym przedmiocie książkę p. A- Blaize, która 
się zaleca nade wszy stko cierpliwością poszukiwań i prawością 
zamiarów. Nie tając swojej sympatji dla klassy, która lombard 
zasila, radzi umiarkow ane reformy po w iększej części już przez 
naczelników zakładu przyjęte. Pan Blaize uskutecznia w przed­
miocie pożyczki na zastaw tę samą sumienną pracę statystycz­
ną, analityczną i moralności dotyczącą jaka pan Parent-J) uchą- 
telet wydał względem innego gatunku pożyczki niemniej obfi­
tej w cierpienia. Widzieliśmy bowiem, że kobiety a szczegól­
niej kobiety kruchej cnoty najczęściej uciekają się do lombar­
du. Nim się sama zrobi zakładem istnienia przi-d.->jnego i wzgar­
dzonego, kobieta owa niesie zazwyczaj do komissjoiiera osta­
tnie odzienie; od straty do straty przechodząc kończy nareście 
na stracie honoru Jak cnota tak i wy stępek ma swoje stopnie. 
Czystość dziewcząt jest podpbna do papieru wystawionego na ' 
płomień, brunatny kolor rozchodzi się zwolna po powierzchni 
i białość znika pi rw nim się papier stanie zupełnie czarnym. 
Trzeba przyznać, że nędza jest tym płomieniem trawiącym przy 
którym niejedno dziewictwo czernieje. Zalotność, ów gość pou­
fały serca kobiety, który jej ciągle ukazuje w raju zbytku i stro­
ju wdzięk zakazanych owoców , skłania ją do pozbycia się u- 
żytecz.nego a nawet potrzebnego żeby je zmienić w błahe i zby­
teczne. Biurzyści lombardowi uważali że ta niszcząca zalot­
ność, powód sama w sobie licznych zastawień, jest szczegół- I 
niej właściwą kobietom dla których wiosna życia minęła. Ko­
biety w drugiej połowie wieku przeglądają się w zwierciedle 
ale się w niem nie widzą. Obraz przeszłych powabów- odbija 
się tylko dla ich oczu ua kruszcu pochlebnym. Widzą się za- f 
wsze jakietni były.

Ta ułuda, którą natura obejmuje serca córek swoich, że­
by je osłonić przed goryczą i rozpaczą naraża je na tysiące 
zdrożności, i robi pośmiewiskiem ludzi. Wsparcia nieprzestan- 
ne które pobierają z lombardu żeby zadówolnić próżność zgrzy­
biała, w trącają je niezadługo w nędzę i we wszystkie haniebne 
Zawisłości które się z nią łączą. Skłonność do wydatków w 
ludziach którzy utrzymują te kobiety albo co boleśniej powie­
dzieć którzy są utrzymywani przez nie, dostarcza znowu licz­
nych kljcntów lombardowi. Niejeden z tych lwów nieznanych 
zastawiał nie raz swoje mieiiie aż wiek i zmienność straciła go 
ze szczebla potęgi. Widać jak wszystkie biedy trzymają się w 
społeczeństwie za ręce—brudy obok brudów.

Ale nad lombardem zastanowić się może baczniej wypada 
chcąc żeby wsparcia jego nie dostawały się w y łącznie występ­
kowi i sromocie. Osoba jedna w święcie żyjąca, miłosierna i 
cnotliwa, która przebywała życie jak jesienna pajęczyna biorąc 
tylko od ziemi powiew potrzebny do wzbicia się w górę, po­
święciła budżet swój miłosierny wykupowi przedmiotów zasta­
wionych w lombardzie przęz ubogię- rodziny- Jej ręce pomo­
cne jak opatrzność- wracały słabemu kaftan flanelowy, dziew­
czynie krzyżyk złoty. j położnicy płótno na powijaki dla 
swego dziecięcia. Żuala cyrkuły paiyzkie po nędzy, wiedzia­
ła ilość łez jaka zbiega się w oczach ich mieszkańców. K.a«- 
den okręg naszego miasta ma plemię m:skie i żeńskie sobie ty I­
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SPRAWOZDANIE o TARGU S4o JAŃSKIM NA WEŁNĘ 
1843 ROKU.

bez granic w przyszłem życiu. Zycie <lla chrześcjanina to czas 
oddany na wielki procent wieczności. W takiem wyznaniu wszy 
stkie ofiary stawały się podobnemi do wypełniania, wszystkie 
męczarnie zamieniają się w szczęśliwość. 1 <>/. saiuo się dzie­
je z zakładami osnowanemi na tein uiewygasłem uczuciu ser­
ca ludzkiego. Lombard ma niektóre wady nieodłączne od je­
go dawnego urządzenia, jest on przyczyną wielu usterków, za­
chęca często zaliczeniami zbyt łatnemi rozrzutność i próżniac­
two zabiera w wielkich procentach ostatni pieniądz biedaka, 
ale na dnie tej puszki Pandory, z której wiele nieszczęść wy­
pada na miasto, jest jedno co wszystkie inne ulecza—jest na­
dzieja. _____ ___

Jeśli kiedykolwiek skutek mało odpowiedział lub zawiódł 
nadzieje, wyrachowania spekulantów i kopców na targ nasz przy­
bywających, wtedy miało to miejsce szczególniej w roku bieżą­
cy m.

Ciągłe wacliania się cen wełny i mały ruch ( żywiły się 
nagle w skutek odebranych wiadomości z Cłiiti, w końcu upły- 
nioiiego roku, t-uch ten tak był znaczny, iż w przeciągu ośmiu 
dni sprzedano w Berlinie do 10,()()() centnarów, wypadek od 4 
lat niepamiętany, pow oli jednak ostygł zapał i wygórowane 
nadzieje niektórych fabrykantów nic znalazłszy echa; zwolna 
wróciło znów wszyslko do dawnego biegu,doświadczeńsikup­
cy i fabrykanci zna jący handel chiński, mało czynili wysełki po 
traktacie, atak chwilowe to polepszenie nie tylko nie polepszy­
ło, ale nawet pogorszy ło sparaliżowany stan interesów.

lin bliżej było strzyży, tern niniejszy był obrót; wełny do 
czesania jedynie ciągle były poszukiwane.

Jeśli gdziekolwiek czas w którym targ na wełnę przypada 
korzy stny jest dla produkujących,w tedy bezsprzecznie epoka targu 
Sto Janskiego jest najkorzystniejszą. Targ naśz następuje po 
targu wrocławskim. Jarmark wrocławski jako pierwszą z zna-

ny» tam widzisz Joba co wstrząsa z rana barłóg na którym da 
Wytchnienie członkom znużonym i chorym; gdzieindziej tai się 
nędza samej siebie wstydna, bojażliwa, ostrożna, obłudna, któ­
ra prowadzi pióro umaczane w atramencie po szwach sukni wy­
tartej, która zamieszkuje nieznane okolice i przechodzi uiepo- 
strzeżona w oczach tłumu.

0 tej nędzy wie tylko lombard, on tylko zna usjowama 
potężne i wytrwałe tych nieszczęśliwych żeby zdobywać dzień 
po dniu istnienie zawsze w niepewność podawane, on tytko zna 
liczbę i małą wartość przedmiotów na które pokornie i tajem­
nie -przychodzą zaciągać wsparcie stokroć nizsze od ich po­
trzeb. Na tę to klassę biedaków bojażliwych i niemych spły­
wały dobrodziejstwa miłosiernej kobiety której nazwiska kom- 
missjonerzy odkryć mi nie chcicli. Nie mogła także patrzeć 
pna bez politowania na ogołocenie tych nierozważnych uziew- 
c ąt, co kupiwszy za mały pieniądz spuściznę światowych ko­
biet i Ustroiwszy się jąk sójka w pawie piórka, odprzedają ją 
po cenie niższej jeszcze lombardowi. Nareśeie, ta oswobodzi- 
cielka.co wydzierała paszcz* pożerczej potwory na ulicy Blaiics- 
Minteaąjf cr^ obrzydłego’łupu, umarła. K "ią ustala chwa­
lebna opieka nad klassą ubogą zasilającą lombard. D «sle 
oddzielnych usiłowań jest: że się kończą ze swoim przedsiębier-

Żałować trzeb.i, w obec tęj bezsiłności dzieł pojedj ih ł 
czasu gdzie wiara stwarzała wpośród ludów zakłady obszerne 
i trwale. Ależ i wiara sama umarła. To co zostawiło po so­
bie niknie i pada. Najmniejszy wiatr przewraca je. '1 o co stoi 
jeszcze, straciło tajemną siłę,’rękojmję przyszłości, i podobne 
jest w swojem UOSobpicnin i upadku do owych olbrzymich bu- 

Ogólny dowóz wywożonej w czasie i
cent. 11823 f. 82 Wymycie i przyrządzeni • l'-,nos!*
sprzyjającej pory i ciągły ch desz. zów nie I - i" • 
kladuie wymyć ani wyschnąć wełnie “ Z." a cl'',o* 
szem od mycia zeszłorocznego. nie było gur-
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Charakter wełn w ogóle nie był zadawalający, wydatek 
wszędzie był mniejszy od zeszłorocznego, wełny pa. większej 
części były słabe, bez elastyczności — włos pusty, niewypełnio­
ny. Jako wypadek szczególny zauważaliśmy, iż nawet partje 
wełny z owiec ciągle dostateczną paszę odbierających i żywio­
nych przez całą zimę w owczarni, też same przedstawiały wa­
dy; niepodobnem ich jest wytłumaczyć inaczej jak wpływem zi­
my mokrej, niestałej, na zdrowie owiec i wyrost.

Nie pamiętamy od lat czterech tak małych dowozów w 
pierwszych dniach i tak znacznej liczby kupców z Niemiec.

Konkurencja i leniwo bardzo przy byw ające dowozy spo­
wodowały podwyższenie cen w pierwszych dniach targu o .3 
do 4 tal. wyżej jak w r. z. Później gdy dowozy były znaczniej­
sze, ceny uległy wstecznemu poruszeniu i w końcu kupowano 
po cenach 1842 roku.

Rezuhat targu był więc i zadawalający i niezadawalający; 
zadawalający dla tej części producentów którzy korzystali z 
pierwszych cen ożywionego targu i sprzedali wyżej jak w r. z., 
niezadowalającym zaś dla tych, którzy przez wygórowane żą­
dania, w końcu lub po cenach zeszłorocznych sprzedać byli 
Słiiuszeni, luń leż wełnę swą na składach złożyli.

Fabrykanci krajowi tym razem mniej jak w z. r. kupował’; 
znaczniejszymi kupującemi byli: ił. Flemmel z Wrocławia,dom 
handlowy J. IV. Grosser w Warszawie, i C. A Fiedler z Opa­
tówka.

Nicsprzedanej wełny zostało około 3000 cent, po wię­
kszej części są to wełny cienkie, których posiadacze zbyt wy­
górowane mieli żądania. _________ Ed. II-

MAGISTRA i’ MIASTA WARSZAWY.

IV skutku Reskryptu Kommtssji Rządowej Spraw 4Ve- 
wnętrznych i Duchownych z dnia 26 Maja (7 Czerwca) r. b. 
Nr. 39-31 (20.273) podaje do wiadomości powszechnej, iż ze 
względu, Że krajowe plantacje ostu folarskiego czyli szczeci 
barwierskiej,'ani co do ilości, ani codo dobroci potrzebom kra­
jowych fabry k sukna nieodpowiadają, Rada Administracyjna 
wskutku przedstawienia Jtonimissji Rządowej Spraw W cwnę- 
trznych postanowieniem swym z dnia 7 (19) Maja r. b. Nr. 394ó 
dozwoliła fabrykantom sukna sprowadzać takowy oset z zagrań - 
cy , przez następne lat trzy to jest w ciągu lat 1843, 1841 i 
1815 za zniżoną opłatą cła, czy li po ki p. sr. 13 1(2 od centn 

w Warszawie dnia 8* (20) Lipca 1844 roku.
Prezydent G r a y b u e r. 

t. Naczelnik Kancellarji, G. Jahołkowski.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Królewiec 5 Lipca. — Podnoszący się kierunek ja­
ki nasze ceny zboża a mianowicie pszenicy i żyta, przybrały 
zaraz po rozpoczęciu się wilgotnej pogody w peczątku Czer­
wca, utrzymywał się przez cały miesiąc i dziś notuje się żyto 
20 11., pszenica 35 fi- na łaszcie wyżej niż w początku prze­
szłego miesiąca. Na ten ostatni artykuł nadeszły liczne ob- 
stalunki z. Anglji, ale mało z nich dało się uskutecznić z powo­
du zbyt ograniczonych upoważnień; jednakże posłużyło to do 
podniecenia naszych posiadaczy pszenicy którzy w oczekiwaniu 
dalszych pomyślnych raportów i połączonego z niemi podwyż­
szenia się cen, podnieśli swoje żądania o 10—15 fi. wyżej i po 
tych cenach kilkaset łasztów przedałi tutejszym spekulantom, 
którzy posłali je do Ilollandji i łlelgji. Znowu pomyślniej brzmią- 
te raporty z tjch okolic obok tiąglej wilgotućj zagrażającej 

naszym żniwom pogody spowodowały dalsze podwy ższenie si? 
cen pszenicy i w końcu za piękną jasno-pstrokatą 132 ł. płaco­
no 385—392 fl. za dobrą pstrokatą 372—378 fl., za piękną czer­
woną 362—368 fl. za łaszt 60 Szefl. Nasz żapas pszenicy jfS^ 
zresztą nie bardzo znaczny, i pr($cz 1500 łasztów pięknej "0* 
łyiiskiej pszenicy która wkr ótce uia tu przy by ć, nie możemy si? 
niczego więcej spodziewać z Polski—Żyto znów w z wielu stron 
było poszukiwane; norwegskie i duńskie okręty, w skutku otrzy­
manych raportów kupowały wiele i po w , sokieh cenach Z Ilol­
landji, Belgji i nad Renu, nadchodził y ciągłe polecenia Ten 
wielki pokop musiał naturalnie pociągnąć za sobą znaczny od­
byt i szybkie podnoszenie się cen, do czego jeszcze przełoży­
ła się żywa chęć kupna i spekulacja miejscowa. |»rzv końcu 
płacono za 129 f. Oclony towar 258 266 II. za 60 szefl. Za­
pas tego zboża na miejscu jest bardzo szczupły, ale w kraj* 
znajduje się jeszcze dość znaczna ilość, kfćra lądem przywie­
zioną będzie.

Londyn 10 Lipca. I o u - e w az dowozy p sze n icy an­
gielskiej na dzisiejszy m targu były bardzo szczupłe, przeto przę­
dą jacy mogli dostać ceny poniedziałkowe , ale młynarze byt* 
bardzo w sti z.eniię źli wemi. Oclona zagraniczna pszeąica zwol­
na odchodź.ła po dawniejszych cenach. Owsa można nieco ta­
niej dostać. Jęczmień poszukiwany i trzyma się przy dawniej­
szej cenie. Raporty z prowincji donoszą, że ceny pszenicy u- 
trzymują się, ale me ma w niej wielkiego odbytu. Raporty 0 
pogodził- w ogóle brzmią bardzo pomyślnie, r

Szc ze ci u 14 Lipca — Przy ciągle pięknej pogodzi® 
od piątku w pszenicy niebyło pawie wcale odbytu, naturalni® 
ceny trll.o nominalnie mogą być notowane. Po ostatnich ce­
nach jest dość przedających, ale wcale nie ma kupców-. j.to 
przeciwnie wzmocniło się bardziej niż przed tygodniem. N® 
miejscu 82 funtowe płaci^się po 41 talarów, cięższe gatunki 
od S3—81 f po 43—fl i. lar., na sierpień zadają 11 talarów, 
n i w rzesień i październik dają chętnie 39—39 1 [2 talara, i-V 
d; ją 40.

KI RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
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Dnia 21 Lipca 1S13.

I. W E X L E.
Berlin P’0 lala, ów 2 W.
Gdmisk 100 MarÓW . . . ' |2 M.
Hamburg 300 ii». k. ► - |2 M.
Londyn fun. siei lin. - • • ,3 M.
Lipsk I 0 bil.* 1 2 3! ów . • • p
Rloskwa 100 mb sr< b. • • p
Pet prd.nru dilfo. . • U
Parj z 3'00 frnnków . , • i2 M.
Wi<‘<l»ń L50 '/?. rcWskuh . • 2 M.
W roiław 100 Udarów . • 2 M.

2. M O N E T Y .
Bossy jskh Tinpfijałj,
HoIpdi] dukaty nowe .

ditto stale «ahie
Erydrychsdory P-rink?e
Bossyjskie assygn.Jy . . . .
Au«jiyjackie biiely bankowe z.-i 1.50 złr. .

3. P A I E B Y .
Listy 8A«h*ne b'.:łv , daw. bt z kup. ( ) • 
ditto ditto u • w e . - • ‘
Obli^i skarbowe h-> zł I000_
Obbg.r je czą-ll.c«e na ’ > 500

Waito/ć kuponu kop 4


